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P i e s  S t a i? y.
B a y k a.

W  pewnym dworze Pies Stary wraz z iuneuii sprzęty 
Był Inwentarzem ohięty;
A iako niegdyś lubiony

1 zasłużony,
Chociaż i zębów nie miał a nawet nieszczekał ,

T ey się poeiecliy d o czekał,
Ze żaden z przybyszów nowych,

Ni mieysca, ni mu składów nie wziął dorobkowych ,
Które będąc owocem zabiegów skrzęlności ,

Składały się z sajnycłi kości ;
A których nasz kurta stary 
Ponngromadzał bez miary,
Tych chociaż sam nie używał

Przecież iłikomu nie dał i chciwie ukrywał.
Zbiegały się zewsząd psięta , ,
Wygłodzone niebożęta ;
Jedni z pewnością tw ierdzili,
Ze mu bliscy krewni byli ,
A utrzymywało wiele:
Że są.szczerzy przyiaciele.
Jednak Kurta niewzruszony,
Na wszystkie odgryzał się strony.

Przypadkiem wrona lecąc na żer z puszczy, 
lłzekła do zgłodniałey tłuszczy,
,, Niech was chęć jiróżna nie łudzi,
On życie strawił u łu d z i/4

M. J.
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K l a n  I) ó n g 1 a s s. ó w.
fi  a l La da LSzk o ck a .

Któż ipitę u.wolni od ‘więzów otaczała cey mnie nocy! Rio 
wróci spokoyno>c stroskauóy djits.zy! D laczegóż szczęk oręża rozle­
ga się po spękoynycli P 1,1 k a 1 i dol inąch , czemuż okrzyk zem stv 
obija się o sTrwozotić me ucho: , ,  Smie.rc ponglassoiti’! uoprżeż  
słyszałem  , U3,iałżeby to bydź głos Klanu M a c-A u I a y. T ak  iest, 
i.u.ż \vi.dz?e groźna kile zdobiąbą' hełm iego dowódzcy, olp jego zbro­
ją. .. i,uż u.iię dosciga-.... zwycięża. Co ? iedcn M a c - Ą u . l a y  ma 
zwyciężać D. o u g l a s s a .  VV'strzyinąy się i,i.a chwile! likarzę tw ą 
siniałosc. Lecz on ucieka Z szyde.rskiin śm iechem  , a ten .śmiech 
stokrotnym, oddany Echem przedłuża się w ustach iego towarzyszów.

N ie, ąni wątpić nie mogę , iż len okropny sen by ł przepo- 
vyieduią kryyawey 'walki. K rw i! krw i! wołaią Nieba sain.e i Nię- 
ba będą wysłuchane mi.

p o w s ta ń  oz«lob,ó Bardów, vyeziniy twą lutnię , niechay o- 
k r^y k  woi.eiiny napełni nasze, doliny, bądź gotów do śpiew ania s ła ­
wy mych’ czynów. T ak  ie s t,  dla. J) o n g I a s s a sam widok walki 
ięst nadz,ięią nowych tryum fów , mężni w boiu iak niem niey stali 
\y m iłości, wrócą Dko n g I a s s y pomści wszy si ę k rzyw dy swoiego 
w odza, złożyć u nóg piękności, znaki swoiego m ęstwa, w rócą, 
wiodąc im. w h,ołdzie branki z żon nieprzyjaciela. VVtedy synu O s- 
> y a ii a zabrzmi w twych dłoniach sławna iego lutnia , w len czas 
śpiewać będziesz iak mężni Woiown.icy K lonu D o o g 1 a s s ó w? 
na tarli na naietnne szeregi M a c-A u 1 a y: iak ich miecz zwycięz- 
ki. broczył.się w krwi ich uiegodney. Już  słyszę l?ę zwycięzkie śpiewy 
iu ż c ie  słyszę Synu. Dssyan.a iak natchniony geniuszem  nad nami 
c/.nwaiąeym , śpiewasz tryum fy D o  u g I a s s ó w .— Na tkliwy głos 
Iwey lu tn i nadobna dziewica sp ł nie. niewinny t ir wstydem,; widok 
rycęi.za okrytego ięszcze nieczystą, l£rwią p rzeę iw ąika  , mimowol­
nie wydtjze ięy z, serca lak dawno od niego żądaną miłość a drżą 
ca widząc go Panem  ićy taieiniiicy, w obięciacli lubego starać się 
będzie ukryć w dzięczny riiini.enieę, Ipóry okiyie i.ey lica..... 
A c h ! niekryi go przed nami nadobna Ćói;o M alw iny, ten ęiim ienjec 
znam ię boiaźliwćy czułości , więcey dodaie ci wdzięków!— Tylko 
odwadze, piękność przy najeży, i Nieba stworzyły cię za nadgrodę 
tem.u któren zawsze gotów na hasło sławy niew aha się dla niey i 
dla szczęścia swych rodaków życia pośw ieęić.—

Lecz cóż za sm utne odgłosy mferzaią mc ucho? nie są to 
oznaki radości pod. b ie rnczćy do pogrzebowych spi.e.\yów.— Pokóyt 
Pokóy! wieczny tym  którzy walcząc za sławę władnego klanu na 
polu chwały z,ginęli.— ,, B ardzie! śpteway ich znakom ite czyny, 
niech twóy głos tk liw y, towarzyszy ich cieniom  aż do chwili , w 
którey przyieci w grono mężnyrł) naszych przodków słucbac będą 
głosu nieśm iertehiey  O s .sy  a, n a lu tn i.” —

Niestety ! co tvlko snem bydź m ia ło , spraw dziło się okro­
pnie.— W yzw ani p> zez Klan AJ a c-A u la  y woiownicy D o u g l a s -  
s u  pośpieszyli do boiu.— i tajsa była zaciętość tych dwóch ludów , że 
po długiey i krwawmy w ake  , z któięy nikt nie. ii^zędł.; ż.adna dzie­
wica D ouglas su. nie cieszyła sie kochanka w idokiem ; a na połach 
Al a c-A u l a v nip >1 y>/,ano , iak tylko żałosny odgłos' lu tni f ia t  da , 
zw ia-luiący lnierć i sławę wyniszczonego k lanu.
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M O D. Y

R y c .i ,n fa  Ker 2/:

M i! gdyby mię O n a w idziała ,. zawołał W a I e r  V un w siada­
niu do lekkiego koczyka.— Ah! gdyby mię O n  mógł widzieć mó- 
wiła sama do siebie młoda i nadobna P a u l i n a ,  a stoiąc guslo- 
wnife ubrana przed ęspjoijiny n zwierciadłem  dziw iła się to ^ztuóe ,
z. i.ąkśj Pan F ..............iuuU ł w iey piękne włosy n i e z  a p o m i n a y-
k i powplatać, to swoiey własney po stac i.— Siędząc na boku vy sże- 
rokięin krześle iey m atka uważała, ią w mjlczjeniu. — Jeszcze parę 
godzin mówiła sama vy Sobie odpowindaiąć na w estchnienie P a u- 
1 i n y; parę leszcze godzin , a młody W a l e r y ,  którego wzywa p rz y ­
tom ności, będzie używ ał całey rozkoszy, inka widok nadobnego i 
kochanego, dziewczęcia sprawić m oże; będzie uw ielbiał iey p rz y ­
m ioty i, ta lenta,, znaydzie w iey rozkoszach w łasne , i w łasna sła ­
wę w ogólnem podziwieniu iakie wznieci w przyto mnych ta , która 
nie dfługo ma się z nim połączyć;

1 ia, tak  n icg.dyś marzyłam  o szczęściu u  rzękła, wztjyclia- 
iaę 7ta,cna staruszka , w ierzyłam , że miłość wzaiemna , miłość skro-, 
mną. L czysta , gotuiu nam wszystkie rozkosze, iakich tylko nu tey. 
ziemi żądać możemy. — Lecz n ie s te ty ! znikły marzenia , a w yż 
sz/A od własnegb przekonania władza p izym usiła  mię do szukania 
nawet, w m ęy starości szczęścia w tkliwych uczuciach se.ręa. —  Ż y­
czyłam  sobie zawsze znales'ć pr.zyia cielą tkliwego i łagodnego , 
przyiaeięla dosyć pow abnego, aby zajął mą wyobraźnią, dosyć cno­
tliw ego , aby mógł ocenić ostatnią czułość męy du szy : d ługo  cie­
szyłam  się nadzicią napotkania tego J d c a ł  u , przedm iotu, mych
ciągłych źjyćzeń..............  Lecz próżne żądania! czas uciekaj?,., ohjaz
któren zawsze był w mey myśli przytom nym  spow.szęchninł 1 .nako- 
nieć , i po ubiegu lą) dopiero doświadczeń.^, skleiły m iedzy npiui. 
w ę z e ł  p r z y  ła z i l i . .  ..

7/ tego sądzić łatwo m ożem y, iż nieszczęśliwa m atka P  a u 
l i n y  zaczęła nieco bydź z rzęd p ą . — W teraźnieyszycb. ę^as^ch 
nie znaydziern nawet młodey k o b ie ty , lytóraby się poważyła z po­
dobnym  wydać żądaniem . — Jestże to skutkiem  naśzey skrom no­
śc i,  czyli też m ęszczyźni podobne przym ioty posiadający, są tyłko. 
teraz  wyobraźni dziełem ? N łechcemy stanowczo oświadczać nasze­
go zdania z boiażni zatrucia mozę szczęśliwych marzeń mię iedrjey , 
która oczekuie albo ieszcze szuka podobney istoty. — Co się tyczy 
P a u l i n y ,  ta z .joży ła  sobie właściwy sposób postępowania: podo­
bać się '^sz.ystkigjp a n ie  kochać iak tylko iednego , by ł to iey 
-posćib m yślenia: może go kto nazwie K o k i.e t e r.y ą , le.cz K o  
k i e t e r y  a nie iest iak tyIko skutkiem , miłości w łasney, łjędąc nim, 
»ue ie>l przymiotem, nagannym ; a uje. masz k o b ie ty , która by  się 
mogła uważać za wyjętą od tego lekkiego błędu.

P a u l i n a  wierna swemu zamiarowi zajęta głiecią pot/cybar 
nia się wszystkim , ubiera się iak naypow abniey. — S(róv, w któ­
rym  iey W a l e r y  naywięcey sobie podobał by ł następuiąey •: su ­
knia biała muślinowa garnirow ana u dołu gażą i puszkam i, ?pe’v  
ce rek czarny aksam itny  ozdobiony w naiairiienniczł.ach patkam i 
z a tłasu , zapinanym  by ł w tyle na dwa rzędy guziczków , k ijk a
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JJo N um eru  dzisiejszego dołączona iest Rycina N e r  s.t

S 7. a  r  a d a.
Kcio dwóch pierwszych wieyska góspodyńi 

Zabiegów nic mało czyni
Znaydziesz trzecie 
W Alfabecie ,

Wszystko zaś tain sie używa 
Gdzie szybkość potrzebną bywa. —

teatra ; Widowiska stolicy.

k l „ r e  z upodobaniem widzieiny na scenie, Tą ra ż ą . zastanówiem.y 
się nad grą naszych Artystów a wszcżególności nad gra (p j< u_ 
<11 i c z a. Artysta ten w każdym ródzani w którym występnie na 
Scenę wzorowym nazwać się może. — Pi-zeięcie sie cliareklerem 
roli niebędąc wszelako ićy niewolnikiem . iest. to, co szczególnie? 
«rę iego .odznacza, iest to cobysmy sobie we wszystkich widzieć 
życzyli. — JP. K u  d l i c z  wyciska łż.y w M a h o in e c i e  rozśmie­
sza w P u s t o t a c h  H i s z p a ń s k i c h ' ,  lecz w p o d r ó ż y  d o  
P o r t u  zadziwił nas dokładności,ą gry swoiey.— Ńa poparcie te­
go dosyć iest powiedzieć iź wracaiącego w trzecim Akcie z Ulicy 
do doirtu, z twarzą na którcy wątpliwość wraz z wściekłością sic 
malowała , Publiczność w nieiriey ley Scenie po trzykroć oklaska­
m i-obsypała.— Wczoray daną była Opera P r z e r w a n a  Ó f ia -  
1 a; JP . M a ie r o w a  dała się słyszeć w roli E lw i r y ;  na pochwałę 
ićy śpiewu posiedzieć możemy iż w Operze tćy przezwyciężyła 
trudności które dotąd przezwycieżoneifii nie były.’ Liczne oklaski 
które- JP. M agiero w ey  udzielano niecił ią dostatecznie o tein 
przekonaią. — Życzylibyśmy sobie wszelako ażeby w wielkiey A- 
i y i  pierwszego A ktu, wolnicysze obrała te m p o  to bowiem ti- 
łatwiło by ićy łagodnieysze oneyże odśpiewanie,—

Dzisiay w Teatrze Narodowym Koncert małych braci Ko­
lskich .—

Znaczenie Szarady Wjlrzeszłyin Nnmerzt* uinieszczoney iest: 
1’o-chleb-ck.
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